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wiersz petitowy. 


NA PENSYI 4 KLASOWEJ 


z pensyonatem i 


i klasami 
przygotowawczymi 


Zofii z Baderów Libiszowskiej 


UL. PIOTRKOWSKA 28. 
Zapisy uczenic przyjmują się eodziennie do 
wszystkich klas, 1137-20-1 
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Antonina Korwin Kossakowska 


profesorka śpiewu Szkoły 
Muzycznej 
zawiadamia 0 swoim powrocie i przyjmuje nadal 
zamówienia, jak w miejscu tak w Zgierzu i Pa- 
bianicach. Skwerowa 20 m. 8. 1170 3-1 


Szkoła Muzyczna 
Braci Hanickich 


Mikołajewska 61 
zawiadamia, że lekcye rozpoczęły się w dniu 15 
września i odbywają się zamiast jak dawniej dwa 
razy (trzy razy tygodniowo). 
Kancelarya otwarta od godz. 10 do 11 ra- 


no i gd 4 do 5 popołudniu. 
1184—6—1 


Marya Bojanowska 


nauczycielka szkoły muzycznej 


uss POWRÓCIŁA 


o czem zawiadamia swoje, uczenice. 


Adres; Skwerowa Nr. 20. 


Teatr Wielki. 

Codziennie przedstawienia trupy małorosyjskiej 
pod dyrekcyą M. K. Jaroszenki z udzialem 
E. A. Zininej. 

W niedzielę dnia 8 (21) września Nowe romanse 

cygańskie operetka w 3 aktach. 
W poniedzialek 22 września, „Głuptasy'* operetka- 
farsa w 8 aktach. 1185-1-1 
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KSIĘŻY MŁYN 


Przędzalniana Ne 64. 
Niedziela, 21 września Niedziela, 21 wrzesnia 
Koncert w ogrodzie 


Początek o g. 4 po poł. Wejście bezpłatne. 


Wieczorem tańce w sali. 
1130—1—1 Swidwiński. 


Hiemik poleyeny, przanpałowy, oktnomiczy, spoiny 1 kkerank, Uustrowany, 


Sobota, dnia 7 (20) września 1902 r. 


Kantory! własny w Warszawie, Wspólna 32; w Pabianicach u p. Teodora Minke; 
w Zgierzu u p. ikierża. 


Rozkład pociągów. 

Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.447", 7.12*, 
2.43, 3.05*, 6.02**, 7.28. 1 

Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.09, 5.06, 
3.06%, 9.32, 10.25**, 3.52, 5.03, 8,22*, 11.02**, 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
óznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano, 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu- 
nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredniej komunikacyi „Łódź — Warszawa* bez 
przesiadania się w Koluszkach. 

W niedziele, święta i dni galowe kursują 
pociągi komunikacyi miejscowej: N 22 odchodzi z Łodzi 
og. 8 m. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 
rano; 3 23 odchodzi z Koluszek o g. 8 m. 48 wieczo- 
rem, przychodzi do Łodzi o godz. 18 wieczorem. 


Przegląd polityczny. 


Łódź, 20 września. 


Zdawało się, że prawo 0 kongregacyach a 
zwłaszcza też jego zastosowanie przez gabinet 
Qombesa wywoła zatarg pomiędzy Watykanem a 
Francyą. 

Mniemanie to potwierdzała jeszcze i ta oko- 
liczność, że część duchowieństwa francuskiego 
zajęła wobec rządu trzeciej rzeczpospolitej stanowi- 
sko wojownicze i przyjęła żywy udział w wy- 
padkach w Bretonii, które towarzyszyły zam- 
knięcia szkół zakonnych. 

Tymczasem Kurya rzymska odnośnie wy- 
padków we Francyi przyjęła stanowisko wycze- 
kujące a kardynał Rampolla z wolą Papieża Leo- 
na XIII wyraźnie oświadczył, że Watykan nie 
wystąpi jawnie z potępieniem działań rządu 
francuskiego i czekać będzie cierpliwie, dopóki 
stan rzeczy nie ułoży się do równowagi sam 
przez się. 

Gra tu wybitną rolę polityka, która dosta- 
tecznie się skrystalizowała w ósmym dziesiątku 
zeszłego stulecia, kiedy Kurya rzymska zbliżyła 
się do republiki francuskiej. 

Dla interesów Stolicy Apostolskiej daleko 
wygodniej utrzymać konkordat z Fraucyą, niż 
narazić się na jego zerwanie; albowiem rząd 
trzeciej rzeczpospolitej, idąc w danym wypadku 
śladami rządów monarchieznych Francyi, okazy- 
wał zawsze i okazuje Kościołowi ruymsko-kato- 
lickiemu na Wschodzie jaknajtroskliwszą opiekę. 

Wprawdzie prawo 0 stowarzyszeniach reli- 
gijnych było nader nieprzyjemne dla Stolicy 
Świętej, lecz kardynał Rampolla, bystry i prze- 
widujący polityk, zrozumiał, że daleko będzie 
lepiej dla interesów Kościoła katoliekiego we 
Francyi pozostawić rzeczy własnemu ich biegowi 
i nie podsycać i tak już rozdraźnionych w na- 
rodzie francuskim uczuć religijnych, w dodatku 
kosztem rozerwania stosunków z Fraucyą. Dla 
tego też Ojciec Święty ograniczył się tylko do 
wydania latem roku bieżącego encykliki, w któ- 
rej uskarżał się na ucisk Kościoła we Francyi. 
Lecz nuncyusz papieski pozostał w Paryżu przez 
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Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7. kop. za wiersz nonparelowy lub jego 


Nekrologie po 15 kop. za 


cały czas wprowadzania w wykonanie prawa o 
stowarzyszeniach religijnych. Wszelkie zaś po- 
głoski o zamiarze Ojca Świętego zaprotestowania 
w energicznych słowach przeciw postępowaniu 
gabinetu Combesa okazały się bezpodstawne. 

List kardynała Rampolli do korespondenta 
gazety „Matin,* który napróżno domagał się au- 
dyencyi u Papieża, świadczy wymownie, że Ku- 
rya rzymska nie ma bynajmniej zamiaru zmie- 
nić swej polityki odnośnię Francji i pragnie 
wobec walki gabinetu Combesa ze stowarzysze- 
niami religijnemi zachować się neutralnie. Ojciec 
Święty nie odpowiedział nawet na adres piel- 
grzymów francuskich i postanowił nie przyjmo- 
wać dziennikarzów. - 

Ta ostrożność Stolicy Apostolskiej ma za 
podstawę o wiele głębiej sięgające względy, niż- 
by z pozoru sądzić można. 

Francya jak dawniej, tak i obecnie stanowi 
główną opore katolicyzmu- na Wschodzie, gdzie 
bez pomocy rządu fraucuskiego misygnarze ka- 
toliecy nie mogliby pochlubić się tak doniosłemi 
owocami swej pracy. 

Wiadomo powszechnie, że Kurya rzymska 
nieraz już otrzymywała od rządu niemieckiego 
propozycye, by protektorat franeuski nad katoli- 
kami na Wschodzie zamieniła na protektorat 
niemiecki. Propozycye podobne i dziś jeszcze 
mogłyby mieć miejsce, lecz wszelkie w tym przed- 
miocie usiłowania Niemiec Kurya rzymską para- 
liżuje nie bez słusznej zasady. Rdzeń zaś kwe- 
styi leży w tem, że w ważnej tej sprawie inte- 
resy Watykanu i Francyi dopełniają się wzaje- 
mnie. Rząd francuski rozumie dobrze, że % utra- 
tą protektoratu nad katolikami na Wschodzie, 
Franeya straciłaby tam wszelki wpływ i znacze- 
nie. Watykan wie, czem byłby dla Kościoła rzym- 
sko-katoliekiego protektorat niemiecki i że inte- 
resy katolików na Wschodzie nader łatwo mo- 
głyby się stać ofiarą interesów rządu niemiec- 
kiego z wielką i niepowetowaną szkodą dla Ko- 
ścioła rzymsko-katolickiego. 

Dlatego też, pomimo walki ze stowarzysze- 
niami religijnemi i nieżyezliwego usposobienia 
teraźniejszego rządu francuskiego dla katoli- 
cyzmu, do zerwania stosunków między Francyą 
a Watykanem nie dojdzie. 

— (ała prasa niemiecka, nie wyłączając 
wiedeńskiej, oburza się w sposób gwałtowny na 
rząd węgierski za jego postępowanie z agitąto- 
rami wszechniemieckimi a szczególniej na bar- 
barzyńskie w jej pojęciu sądy węgierskie, które 
zuchwałego agitatora wszechniemieckiego Korna 
skażały w Szegedynie. na półroczne więzienie 
za podburzanie niemców przeciw państwu wę- 
gierskiemn i za stognnki ze związkiem wszech- 
niemieckim, noszące na sobie jawne znamiona 
zdrady stanu. 

Dzienniki wszechniemieckie z „Ost-Rund- 
schan“ na czele dowodzą, że system zastosowa- 
ny na Węgrzech przeciw wszechniemcom, jeżeli 
potrwa dłużej, zagraża pokojowi europejskiemu. 

Rzesza bowiem niemiecką nie może pozwo- 
liść madziarom na systematyczne prześladowanie 
niemców i wybryki ich w tym względzie ukró- 
cić musi. 

Czy aż tak? 


A wszakże system, który madziarzy stosują 
do wszechniemców w swoim krajn, jest czysto 
wewnętrzną sprawą węgierską. Zresztą węgrzy 
skazali Korna za zdradę stanu i podżeganie 
niemców węgierskich do walki z madziarami 
tylko na pół roku więzienia a sądy pruskie d-ra 
Rakowskiego za obronę słusznych i zazwaranto- 
wanych przez konstytucyę praw swego narodu 
osadziły w więzienia na dwa lata. 

,  Madziarzy są więc tylko pojętnemi uczniami 
niemców. 

Doprawdy miał słuszność minister marynar- 
ki franeuskiej Pelletan, twierdząc w Bizercie, 
że pod wpływem niemców dzisiejszych, ogólny 
poziom pojęć humanitarnych w Europie spada 
coraz niżej. 

8. J. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Bożydara. 


ĆWICZENIA IV oddziału łódzkiej straży ogniowej 
ochotniczej w domu rekwizytowym tegoż oddziału o go- 
dzinie 7 rano, 


SESYA cechu malarzów i lakierników. 
Poniedziałek. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Zielimira. 


ĆWICZENIA sygnałowe I i III oddziału ochotniczej 
straży ogniowej w domu rekwizytowym III oddziału o g 
7 wieczorem, 
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KRONIKA, 


Ogólna. 


Rady rolnicze, powołane do życia przy rzą- 
dach gubernialnych, po większej części opraco- 
wały już referaty w sprawach podniesienia po- 
ziomu rolnictwa. Między innemi piotrkowska rada 
gubernialna rolnicza w obszernym memoryale 
zwróciła uwagę na organizacyę straży ziemskiej 
w związku z rolnictwem i wskazała niezbędną 
potrzebę gruntownej reorganizacyi policyi wiej- 
skiej, która w swym stanie nie odpowiada za- 
daniu ani po miastach ani tembardziej po wsiach. 


Miejscowa 

Z Sekcyi technicznej, W dniu wczorajszym 
rozpoczętb posiedzenie, pod przewodnictwem inż. 
p. Kossuta, przez uczczenie pamięci zmarłego 
członka Sekcyi b. p. Joachima Fryszmana. Na- 
stępnie p. M. Gebotszrajber miał odczyt p. t. 
„O farbowaniu bawełny garbowanej i różno- 
barwnej“. 

Dotychczasowi kierownicy przędzalń, rekru- 
towani przeważnie z samouków lub zagranicz- 
nych majstrów, pragnących zachować monopol 
ze swej wiedzy dla siebie, starali się otaczać 
tajemniczością przy przędzenin przędzy tak zwa- 
nej „melanż“, to jest mięszaniny z kilku barw. 
P. Gebotszrajber, wykształcony w swym zawo- 
dzie przędzalnik, uważał za stosowne tajemnice 
te wyjawić i doświadczeniami w tym kierunku 
z zebranymi się podzielić. Całość pracy, jako 
zbyt specyalnej, nie powtarzamy, nadmieniamy 
tylko, że cenne te wskazówki odesłane zostaną 
do druku w „Przeglądzie technicznym“ a nawet 
dla rozpowszechnienia wyjdą w specyalnej od- 
bitce. 

Po ożywionych nad odczytem dyskusyach 
p. Koźmiński, powołując się na pożytek z wyda- 
nia przez Sekcyę książeczki narzędziowej, pro- 
pobuje, aby Sekcya wydała również popularny 
podręcznik dla palaezów kotłowych. Dla napisa- 
nia takiego podręcznika upoważniono p. Koź- 
mińskiego, aby zaprosił wszystkich kierowników 
fabrycznych, mających styczność z kotłami. 

P. Klamborowski postawił wniosek, aby po- 
siedzenia odbywały się pnnktualnie o godzinie 
8 i pół bez względu na ilość obecnych osób, 
aby nie przewlekać posiedzeń do późnej godzi- 
ny. Z kolei dr. Konie zdawał sprawę z wy- 
cieczki do Krakowa ma jubileusz Towarzystwa 
technicznego. ; r - 

Szereg drobnych spraw bieżących, tyczą- 
cych stawu kasy i gospodarki w Sekcyi zakoń- 
czył posiedzenie. 

Do Sekeyi zgłosili się kandydaci na posady: 
chemika-kolorysty, inżyniera mechanika, przę- 
dzalnika i gisera. 
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ROZWÓJ. — Sobota, dnia 20 września 1902 r. 


Na przyszłem posiedzeniu dr. Heiman mô- 
wić będzie „O ozonie*, a p. Knabe opowie 
sprawozdanie z korzyści, jakie kąpiele natry- 
skowe przyniosły w jednej z łódzkich fabryk, 
podczas dwuletniego ich istnienia. 


Nowy weterynarz. Nadetatowy weterynarz 
gub. piotrkowskiej p. Skrzypiński mianowany 
został nadetatowym weterynarzem miasta Łodzi. 


Sprawa o szyldy. Dziś w XII rewirze sądu 
pokoju przy ul. Pasaż-Meyera rozegrała się je- 
dna z tych spraw, które rzucają światło na 
znamienną charakterystykę ezęści naszych wła- 
ścicieli domów i stosunku ich do lokatorów. 

Redaktor „Rozwoju* wynajął lokal na dru- 
karnię i redakcyę w domu przy ulicy Piotrkow- 
skiej pod nr. 111, u p. Lejzora Rosentala w ro- 
ku 1899 i od 1-go lipca zajął ten lokal. Równo- 
cześnie też wywiesił znak nad bramą i dwie 
szafki na froncie do wyklejania gazet. Szafki 
te i szyld wisiały aż do miesiąca czerwca bież. 
roku, w którym nastała restauracya domu. Po 
odmalowaniu frontu p. Rosenthal szyldu i szafek 
zawiesić już nie pozwolił nietylko Czajewskie- 
mu, redaktorowi „Rozwoju“, ale i p. Władysła- 
wowi Piętce, właścicielowi pralni chemicznej, 
i Kenigowi, żądając na szczegóły te nowej umowy. 

Przyciśnięty p. Piętka musiał zawrzeć nową 
dodatkową umowę. P. Kenig, szewe, wywiesił 
sam szyldy. Czajewskiemu zaś przybitą tablicę 
kazał p. Rosental usunąć stróżowi. 

Wobec tego, okazała się potrzeba wytocze- 
nia skargi przeciwko p. Rosentalowi; którą 
w imieniu redaktora wnosił adwokat przysięgły 
p. Franciszek Maternieki. Sędzia XII rewiru po 
przesłuchaniu świadków i wywodów adwokata, 
nakazał zaocznym wyrokiem zawieszenie znaku 
i dwu szafek do przylepiania gazet i zasądził 
od p. Rosentala 20 rubli kosztów. 


Komornik u milionera. Wiadomo czytelnikom 
o pobycie w naszem mieście milionera Salomona 
Ospezina, byłego mieszkańca naszego miasta. 
Wyemigrował on przed 20 laty do Afi yki, gdzie 
dorobił się ogromnego majątku i dziś jest wła- 
ścicielem ziemi w Kimberley, zawierającej dya- 
menty. Z czasów, kiedy żona jego z dziećmi zo- 
stała w Łodzi w doma Kranskopfa przy ulicy 
Cegielnianej, gdzie zadłużyła się za mieszkanie 
100 rb. Gospodarz wyrzucił ją z mieszkania, 
przyczem sprzedał ruchomości za jakieś 17 rb. 
Charakterystyczne, że kolebkę dla spodziewane- 
go potomka sprzedano za 15 k. Obeenie Krans- 
kopf, dowiedziawszy się o pobycie męża swej 
dłaźniezki, położył areszt na nieruchomościach 
milionera na resztę długu. Czekał, ale doczekał 
się. 

Eksplozye lamp naftowych. W ostatnich cza- 
sach wskutek widocznie wadliwego urządzenia brenerów 
u Jamp naftowych tańszego gatunku, zdarzać się poczęł 
liczne wypadki eksplodowania nafty. W ostatnich dniach 
eksplodowała lampa w jednem z mieszkań prywatnych 


przy ulicy Widzewskiej, wczoraj zaś w budce owocar- 
skiej przy ulicy Południowej. 


Bójki. Na ulicy Aleksandrowskiej nr. 15, Icek Blum, 
lat 30, został pobity przez gospodarza domu, wskutek 
czego uległ dwom poważnym ranom głowy, ządanym 
drążkiem—Na ulicy Krótkiej nr. 16, Maryannę Brauer, 
lat 59, współlokator uderzył kijem tak mocno, iż zranił 
ją boleśnie w twarz—Na ulicy Wólczańskiej nr. 74, dwie 
sąsiadki pokłóciły się. Z kłótni wynikła bójka, w której 
Katarzyna Kowalska, lat 52. otrzymała ranę w głowę. — 
Na placu Targowym obok. Przytułku dla starców i ka- 
lek, między przekupniani wynikł spór, a potem bójka, 
w której Esterka Silbram została zraniona w czoło tę- 
pem narzędziem. 

W powyższych wypadkach lekarze Pogotowia udzie - 
lli doraźnej pomocy. 

Z przejechania. Na ulicy Zgierskiej nr. 10, Lin- 
de Borek, lat 58, wskutek przejechania przez wóz uległ 
ranie w nogę. Lekarz Pogotowia ranę opatrzył, pozosta- 
wiając poszkodowanego na miejseu —Na tejże ul. pod nr. 
56, Sura Weis, lat 55, została przejechaną przez dorożkę, 
wskutek czego odniosła złamanie żeber, oraz ranę oboj- 
czyka i twarzy. Lekarz Pogotowia, udzieliwszy pomocy, 
odwiózł poszwankowaną do szpitala Poznańskich. Stan 
jej zdrowia groźny. - 

— Na Rp Piotrkowskiej nr. 152, na stojącego obok 
swej dorożki Marcina Twardowskiego najechał wóz, któ- 
ry przycisnął go dyszłem tak mocno, iż ten otrzymał bo- 
Ri: ranę w rękę i palce, Lekarz Pogotowia rany òpa- 
irzył. 

Wypadki. Na placu Węglowym przy wyładowy- 
waniu wę:la, na głowę Pereca Weizichera, furmana, lat 
35, spadła bryła węgla, raniąc go mocno. Ranę opatrzył 
lekarz Pogotowia, pozostawiając poszwankowanego na 
miejscu. - - Na ulicy Wólczańskiej nr. 133, N. N., lat 20, 
uległ ranie nogi, wskutek upadka na nią ciężaru. 
Lekarz Pogotowia ranę opatrzył, pozostawiając poszwan- 
kowanego na miejscu- > 

Ogólne osłabienie. Na ulicy Średniej nr. 71. 
znaleziono Antoniego Baneckiego w stanie ogólnego osła- 
bienia, Lekarz Pogotowia udzielił pomocy, pozostawiając 
Baneckiego na miejscu. i 
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Ekonomiczna. 
Stan kasy. Dnia 1 stycznia r. b. stan kasy 
miejskiej w Zgierzu przedstawiał się jak nastę- 
puje: Kasie winni byli z nieruchomości miej- 
skich 1279 rb. 57 k., obywatele za podatki rb. 
190 k. 15, przemysłowcy 173 rb. 85 k., za bez- 
pośrednie podatki 108 rb., drobne należności 
1581 rb. 15 k. Miasto pozostało winne Państwu 
za podymne 1477 rb., za asekuracyę 453 rb. 86 
kop., za drogowe 46 rb. 25 k. W dniu tym mias. 
sto posiadało: rezerwowego kapitału 53,547 rb. 
86 k., żelaznego kapitalu 7,442 rb. 78 k. na 
bieżące wydatki 4,025 rb. 86 kop., remaunentu. 
z 1900 r. 5775 rb., niedoborów 970 rb., bieżą- 
cych dochodów z 1901 r. 5081 rb. 
Z aukcyi londyńskich. Według otrzymanych 
w Łodzi w dnin wczorajszym wiadomości o prze- 
biegu aukeyj londyńskich na wełnę nastąpiła 
dalsza zwyżka w stosunku 7 i pół pre. od cen 
ostatniej aukcyi. Tendencya w dalszym ciągu 
trwa zwyżkowa, a popyt na Chęvioty i Crossbret 
bardzo ożywiony. 


Z sąsiedztwa. 


Koncert w Zgierzu. Z powodu niepogody 
koncert połączony z zabawą ogrodową w Zgierzu 
na rzeez tamtejszego Tow. dobroczynności od- 
będzie się jutro. Komitet dokłada wszelkich sta- 
rań, żeby zabawa wypadła zajmująco. Będą 
więc popisy gimnastyczne, śpiew chóralny, kon- 
cert itp. Nie ulega kwestyi, że publiczność po- 
prze te usiłowania i przysporzy tem funduszów, 
potrzebnjącej instytucyi. 

Koniokradztwo. W Starem-Rokiciu niewiadomi 
złodzieje skradli z łąki konia, wartości 65 rb., należące- 
go do Józefa Czuronia. 


Z WARSZAWY. 


— Byonistom pozwolono w Warszawie urzą- 
dzać zebrania i odezyty dla szerzenia idei syo- 
nistycznych, 0 czem władza zawiadomiła pe- 
tentów. Gi 

— Wczoraj w południe, jak to donieśliśmy 
w depeszach, otwartą została wystawa kuchar- 
ska, dzieło dużych zabiegów, ciężkiej i poważ- 
nej pracy. Zajmuje ona cały gmach Doliny 
Szwajearskiej, jej ogród, oraz taras przyległej 
cukierni „Sans-Sonci . Zaraz w przedsionku sali 
balowej zwracają uwagę maszyny, wprowadzone 
w ruch elektrycznością, a przeznaczone do pale- 
nia kawy. Potem zaraz idą kioski z wyrobami 
nożowniezemi W. Bieńkowskiego, wyroby z te- 
ktury drzewnej fabryki „Natalia”, kuchnie Ka- 
ten i t. p. W sali balowej rozsiadły się kioski 
i witryny firmy „Norblin“, „Bracia Buch i Wer- 
ner“ z wyrobami platerowaaemi i srebrnemi, 
Frageta. Ake. Towarz. K. Scheiblera z bielizną 
stołową, Krzymuskiego makarony, wyroby cu- 
kiernicze Semadeniego, Anczewskiego i .„Pro- 
gres“. W bocznej sali jadalnej rozgościły się 
kuchnie. Są one czynne, a wystawione przez 
hotele: Bristol, Europejski i Angielski pokazują, 
jak w Warszawie dają jeść. W drugim przed- 
sionku są kuchnie angielskie Hoentzla, naczynia 
kuchenne Teichfelda it. p. Głównym terenem 
wystawy jest ogród, który zmienił się do niepo- 
znania. Pełno tu kiosków, szyldów, napisów 
i innych znaków. Wiele też z nich oryginalnie 
pomyślanych. Na razie trudno wyliczyć wszyst- 
kie firmy, z ważniejszych są tn następujące: 
M. Seydel i S-ka — wina, Fr. Karpiński, Żje- 
dnoczeni aptekarze — wody, Lenartowicz, Reych, 
Haberbusch i Schiele, Machlajd, Kijok — piwo, 
A. Mokiejewski — wódki i likiery, Simon i Ste- 
cki — wina i koniski, E. Trepte — urządzenia 
kuchenne, Jaszczołt — mebłe stołowe, K. Brun 
i Syn — naczynia, A. Żelisławski — srebra sto- 
łowe, J. Fuchs — wódki, Szelechow — maryna- 
ty, Artur i S-ka — musztardy, Molinori — kawa, 
Włodarkiewiez i Sieklucki — woda <Ursus>, Ko- 
walski i Trylski — przyrządy i naczynia mle- 
czarskie, filtry i t: p. Brak, rozumie się, w tej 
wzmiance wiele szezegółów, ale to wiadomo, że 
całość przedstawia się imponująco. 
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Telegramy. 


(Od naszych korespondentów). 


Petersburg, 19 września. Dziś powrócił do 
Nowego Peterhofu z manewrów Jego Cesarska 
Mość Najjaśniejszy Pan. 

W przyszłym tygodniu do Sewastopola przy- 
bywa jacht Cesarski „Sztandar* i zatrzyma się 
naprzeciwko przystani Grafskiej. 

Petersburg, 19 września. Roboty przy budo- 
wie kolei bagdadzkiej rozpoczęte już zostały na 
pierwszym oddziale zachodnim Konia - Bułgar- 
moden. „Nowoje Wremia'** które wiadomość tę o- 
trzymało z wiarogodnego źródła, pisze z tego po- 
wodu: „Wielkie przedsiębiorstwo oddaje we 
władzę niemców całą Turcyę azyatycką, czyniące 
ich panami położenia na Wschodzie najbliższym.* 
Pismo radzi spojrzeć w oczy temu wielkiemu 
niebezpieczeństwu. 


Bruksela, 19 września. Królowa belgijska 
Marya Henryka, zmarła dziś wieczorem. 

(Królowa Marya Henryka, arcyksiężniczka austryac- 
ka uredziła się dnia 23 sierpnia 1836 roku. Poślubiła 
króla belgów Leopolda w dniu 19 sierpnia 1853 roku i 
obdarzyła go dziećmi: księżniczką Ludwiką, żoną księcia 
Filipa Sasko-Koburg-Gotajskiego; księżniczkę Stefanią, 
1-0 veto areyksiężnę Rudolfową, 2-0 voto hrabinę Leonay 
i wreszcie księżniczkę Klementynę. Zmarła królowa cie- 
Mię się wielką popularnością wśród belgów. Przyp. 

e 


Londyn, 19 września. „Times“ dowiaduje 
się, że lord Salisbury, bawiący w Szwajcaryi, 
jest chory i nie wstaje z łóżka; leczy go lekarz 
angielski i szwajcarski. Wezwano także lekarza 
domowego z Anglii. 

Wiedeń, 19 września. Defraudacya, popeł- 
niona przez Jellinka, wywołała ogromną sensa- 
cyę. Komunikat Linderbanku stwierdza, że de- 
fraudacya wynosi cztery miliony sześćset tysię- 
cy koron. 

Aktywy Jelinka, złożone z depozytów ban- 
kierów i wkładów przedsiębiorstwa wynoszą dwa 
czterysta tysięcy koron. Jellinek był 
podrzędnym urzędnikiem. Fałszował on księgi, 
manipulował fałszywie czekami. Jest on poszuki- 
wany przez policyę. Żona jego otrzymała tele- 
gram od męża z Greinfenstein. Faktycznie tam 
miał być, bo znaleziono jego binokle. Dziś kur- 
suje ogólna pogłoska, że Jellinek popełnił samo- 
bójstwo. 


Z ostatniej chwili. 
(0d naszych korespondentów). 

Paryż, 20 września. Parlament został zwo- 
łany ma 14 października Rząd przedstawi mu 
wxiosek, dotyczący nowych represalij względem 
kengregacyj. 

Berlin, 20 września. Przybył tu były mini- 
ster marynarki francuskiej Lacroix; wizycie jego 
przypisują znaczenie połityczne. 

Paryż, 20 września. Prezydent Loubet jest 
wysoce rozdrażniony postępowaniem ministrów 
wojny i marynarki. Nie ulega najmniejszej wąt- 
pliweści, że ministerygm Oombesa poda się 
wkrótce do dymisyi. 

Rzym, 20 września. Rząd włoski zawiado- 
domił francuskiego ministra spraw zagranicznych 
Deleassć, że nie rości żadnych pretensyj z powo- 
du mów ministra marynarki Pelłetan'a. 

Wiedeń, 20 września. Po naradach ugodo- 
wycb, dr. Koerber rozpocznie układy z Czecha- 
mi, poczem odbędzie się komferencya czesko-nie- 
miecka. Parlament zostanie zwołany w połowie 
października. 

Zwraca tu powszechną uwagę, że Koło Pol- 
e jest zupełnie ignorowane przez d-ra Koer- 
era. 

Londyn, 20 września. Prasa angielska wy- 
raża się bardzo przychylnie o projekeje zezwo- 
lenia na powrót Kriigera do Afryki południowej, 
zaznaczając, że Kriiger, zostając tam pod kontrolą 
rządu angielskiego, będzie mniej niebezpiecznym, 
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New York, 20-go września. Nota sekretarza 
stanu Haya, wystosowana do rządu rumuńskiego, 
zaznacza, że Stanom Zjednoczonym nie chodzi 
zupełnie o różnice wyznań, nie mogą one jednak 
wpuszczać emigrantów bez środków do życia, 
dotkniętych chorobami zarażliwemi i zbrodnia- 
rzy. Rumunia wysyła do Ameryki znaczną ilość 
emigrantów, należących do wymienionej katego- 
ryi. Ameryka nie może być przytuliskiem dla 
Europy. 

bai, 20 września. Urząd kolonialny za- 
wiadamia, że wobec zniesienia stanu oblężenia 
w Kaplandzie nie wymagane są paszporty do 
tego kraju. Natomiast wszyscy, udający się do 
Transwaalu, Oranii i Natalu, obowiązani są mieć 
odpowiednie świadectwa na przejazd. 

Bruksela, 20 września. Pamiętniki Kriigera 
ukażą się w druku w końeu października, Re- 
dagowało je, oprócz Krigera, wiele innych osób, 
tak że wydawnietwo nosi charakter pracy zbio- 
rowej. 

Wiedeń, 20 września. Potwierdza się wiado- 
mość o samobójstwie dyrektora Länderbanku — 
Jellinka. , 

Chrystyania, 20 września. Parowiec „Fram“ 
z ekspedycyą biegunową Svedrupa przybył do 
północnych wybrzeży Norwegii. Uczestniey eks- 
pedycyi są w dobrym stanie zdrowia; w czasie 
wyprawy umarł tylko jeden palacz i jeden z za- 
łogi. 3 

Paryż. 20 września. Deleassć wymógł na 
Loubecie rozporządzenie, aby ministrowie i wyż- 
si urzędnicy unikali pod groźbą dymisyi mów, 
mogących wywołać powikłania dyplomatyczne ` 

Budapeszt, 20 września. Konferencye ugo- 
dowe rozpoczną się ponownie we wtorek 23 b. m, 


Pogadanka techniczna, 


W dniu wielkich wyścigów angielskich mo- 
żna spokojnie cały ich przebieg oglądać wieczo- 
rem w pałacowym teatrze Londynu. 

Najbardziej interesujące sceny, odgrywające 
się przy kasach, totalizatorach, na trybunach, na 
torze wyścigowym, dalej uwieńczenie zwycięz- 
ców, wszystko to daje synom Albionu tego sa- 
mego dnia kinematograf. 

Tak niezwykle szybką jest ruchliwość przed- 
siębiorcy, tak doskonałym postęp w tej dziedzi- 
nie złudzeń optycznych. 

Cały urok tych obrazów żywych leży, jak 
wiadomo w tem, iż widz ma złudzenie, jakby 
był obecnym przy tych wszystkich zdarzeniach, 
jakie w błyskawicznie przełatującym szeregu 
obrazów rozgrywają się na płótnie. 

Przedstawienia kinematograficzne stały się 
nieodłącznym punktem programów różnych «Va- 
rietć>, <Orpheów», <Colosseum», teatrzyków, słu- 
żących urozmaiconym rozrywkom, a wiele obra- 
zów budzi nieraz istotne zdumienie. 

Bitwa boerów z anglikami, spalenie na sto- 
sie, humorystyczne obrazy czarodzajskie, magik 
zjadający własną głowę i t. p. czynią wrażenie, 
jakoby wszystko rzeczywiście zdjęte było z ory- 
ginału tych zdarzeń... tymczasem łatwo zrozu- 
mieć, iż tak być nie może. 

Weźmy np. obraz walki afrykańskiej; wra- 
żenie jest zupełnie prawdziwe, bitwa rozgrywa 
się nie na żarty, biegną strzelcy, przelatują ar- 
maty w pędzie, dym raz po raz sunie po krajo- 
brazie, padają ranni i zabici.. jak to się dzieje 
istotnie przy takiem załatwianiu kulami i pro- 
chem aktów wrzekomej słuszuości mocniejszego. 

Czyżby jednak walczące strony nie miały 
nie lepszego do czynienia, jak <pozowanie do 
kinematografu?» 

Jakżeż więc otrzymuje się taki szereg obra- 
zów (film kinematograficzny) walki boerów? 

Oto przedsiębiorca, fabrykant filmów, wy- 
sznkuje gdzieś w Szkocyi odpowiednio romanty- 
czny teren, transporinje tam wszystko co po- 
trzeba, a więc armaty, broń, wozy, konie i oso- 
by umnundurowane; poczem rozpoczynają się 


np, najbardziej interesujący epizod wypaść wła- 
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śnie wówczas, kiedy film się kończy. Gdy już 
wszystko idzie doskonale, wtedy zwraca się 
uwagę wykonawcom tych żywych obrazów, iż 
w żaden sposób nie wolno im patrzeć w aparat 
i że nikt nie powinien poznać, iż grają kome- 
dyę. Łatwo zrozumieć, że trzeba za tę eałą hi- 
storyę zapłacić wszystkim statystom — zapłacić 
materyał wypożyczony i t. d., tak, iż jeden film 
«walki boerów» kosztować może do 2 tysięcy 
rubli. 

Jestto więc bardzo kosztowny numer pro- 
gramu, objeżdżający nieraz wszystkie części 
świata, film taki wolna psuje się: przedsiębiorca 
wypożycza go na wszystkie strony i dlatego 
nieraz obrazy te wykazują podczas demonstro- 
wania różne defekty. 

Złożenie rozmaitych żywych cezarodziejskieh 
efektów na obraz kinematograficzny należy rów- 
nież do trudnych zadań, np. obraz następujący: 

W muzeum chłopak otrzepuje biusty; Venus 
zatrzymuje jego wzrok, zbliża się zanadto trze- 
paczką i biust zlatuje z piedestału, - rozsypując 
się w drobne kawałki, ale... o dziwo! wszystkie 
kawałeczki zlatują się i w następnej chwili biust 
cały znajduje się na swojem miejscu. 

W rzeczywistości nie da się zrobić nie po- 
dobnego, jest to tylko możliwe przy pomocy ki- 
nematografu. 

Albo inny obraz: w pływalni skączą sports- 
meni z drugiego piętra do wody, wysoko pry- 
skają fale, zataczając coraz dalsze kręgi, aż 
wynurzy się głowa pływaka. I nagle sportsme- 
ni wyskakują napowrót z wody na trambolinę 
drugiego piętra. 

Najlepszy gimnastyk nie dokaże tego. 

Oto w obu przypadkach zdejmuje się na 
filmie pierwszą część obrazu żywego, aż do stłu- 
czenia biustu, aż do skoku w wodę, nie więcej 
się nie dzieje. Gdy ma się ten film, wówczas 
reprodukuje się negatyw fotograficznie, a film 
oddaje cały przebieg akeyi odwrotnie. 

Kinematografem można zdjąć obraz od ślu- 
bu przez niesnaski małżeńskie aż do rozwodu, 
a odtworzyć te dzieje odwrotnie, od rozwodu, 
przez niesnaski do ślubu i pierwszej miłości; — 
czego żadną miarą rzeczywistość nie dozwoli. 

Najpierw leżą stłuczone części biustu na po- 
dłodze, a potem wzlatują ku górze składając się 
na Venus, a przy drugim obrazie najpierw wy- 
ntrzającą się głowę pływaka: wodę wzburzoną 
a następnie skok odwrotny na trambolinę. Skła- 
danie, zlepianie, dopasowanie takich filmów jest 
pracą bardzo mozolną, gdyż rozchodzi się o to, 
aby widz nie stracił <złudzenia» ciągłości wszyst- 
kich obrazów. 

Całkowity film przedstawia rulon, na któ- 
rym zszeregowane są momentalne zdjęcia, jedne 
po drugich, nieraz mieści jeden film tysiąc do 
czterceh i pięciu tysięcy zdjęć. Odpowiednia ma- 
szynerya przesuwa obrazy te szybko przed otwo- 
rem aparatu projekcyjnego (kinematografu) i 
obrazy rzucane są na ekran. Każdy obraz trwa 
najwyżej '/ę, część sekundy. Obraz żywy, trwa- 
jący np. 2 minuty, conajmniej mieści 2>460>425— 
3000 zdjęć momentalnych. Innym rodzajem są 
„filmy szwindlowane,* przedstawiające zdarzenia 
bardzo interesujące, ale nierzeczywiste, gdyż 
rozgrywały się w czasach, gdy jeszcze ani śniło 
się o kinematografie. 

Tu przychodzi w pomoc scena i artyści. 

Istnieje film przedstawiający „śmierć Kleo- 
patry.* Kleopatra przechadza się; niewolnice 
krzątają się koło niej, wreszcie piękność egipska 
osuwa się na łoże, w ręku jej wije się wąż... 

Istotnie wprost zabawnem wydaje się nam 
film: «Leonidas pod Termopylami;» nie można 
odmówić fantazyi przedsiębiorcom i impresariom 
kinematografów... zarazem podziwiać trzeba nie- 
WYDZOŁEŚRĄ skarbnieę złudzeń kinematograficz- 
nych. 

Złączenie dobrych reprodukcyj fonograficz- 
nych z żywym obrazem scenicznym może nam 
dać złudzenie przedstawienia wokalnego i mi- 
micznego, a na tem polu technika ulepsza » ka- 
żdym dniem odnośne aparaty. 


(Dok. nast.). 
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Kobieta-nauczycielka. 


Gdyby tak ktoś chciał skreślić dzieje roz- 
woju pedagogiki w naszym kraju, musiałby 
w nich sporo poświęcić miejsca. działalności ko- 
biet na tem polu, istotnie bowiem zajmują one 


. u nas pod tym względem miejsce naprawdę nie- 


poślednie. Czasy, gdy garnięcie się kobiet do 
pracy społecznej wogóle uważano za uchybienie 
godności kobiecej, zajmowanie się zaś nauczy- 
cielstwem w szczególności za przekleństwo—na 
szczęście dawno już minęły, ale też z dniem 
każdym ten sposób zarobkowania staje się dla 
kobiet coraz bardziej uciążliwym i utradnionym, 
a to z powodu nadprodukcyi podaży pracy przy 
małym stosunkowo na nią popycie. Przyczyną 
takiego stanu rzeczy jest rozpowszechnione wśród 
ogółu mniemanie, że dla kobiety jedynem po- 
lem pracy jest wyłącznie zawód nauczycielski. 
Jest to mniemanie błędne i szkodliwe, a to za- 
równo dla samych nauczycielek, jak i dla spo- 
łeczeństwa, korzystającego z ich usług. Gdy bo- 
wiem młoda panienka kształcić się zaczyna, tak 
rodzice jej, jak i dalsze otoczenie rozmaitych 
ciotek, stryjenek itp., stara się przedstawić jej. 
jako cel jedyny, do którego zdążać powinna, 
otrzymanie patentu, stawiając na planie ostat- 
uim rzecz chyba najważniejszą, ale oczywiście 
wobee tak utylitarnych celów małoznaczną, mia- 
nowicie: gruntowne a wszechstronne wykształ- 
cenie. 

I jakież tego następstwa? 

Gdy po skończeniu studyów, korzystając 
należytych praw, dających jej oprócz zape- 
wnienia o dojrzałości umysłowej ezarno na bia- 
łem, jeszcze możność uczenia innych tego, czego 
się samej dostatecznie nie umije, przystę= 
puje taka świeżo „upieczona* nauczycielka do 
spełniania swoich szezytnych obowiązków, nie 
mając po największej części nawet wyobrażenia 
o tem, jak je wypełniać należy. I nie dziw. Jej 


dla niego, nie myśląc nawet o tem, że patent— 


to rzecz czysto zewnętrzna, o niczem jeszcze nie 


stanowiąca i nie dająca żadnej rękojmi, iż oso- 
bnik, nim obdarowany potrafi odpowiedzieć 6- 
bowiązkom, które go oczekują. 

Wyrabia się w ten sposób coraz liczniejszy 
zastęp nauczycielek, które najlepiej określić 
mianem nauczycielek „z przypadku“ często 
z „protekcyi*, w  przeciwstawieniu do uauczy- 
cielek, prawdziwie godnych tego miana, bo 
„z powołania“ biorących się do tego zawodu. 

Które z nich więcej warte—nie trudno chy- 
ba odgadnąć, szkoda tylko prawdziwa, iż tych 
ostatnich tak mało dzisiaj, że na palcach nie- 
mal możnaby je policzyć. Bo proszę tylko po- 


KRONIKA TYGODNIOWA. 


Potęga prasy.—Zwyrodnienie etyczne-—Bezmyślne popie- 
ranie niemczyzny. 


Perła Tatr, przepiękne Morskie Oko ze swe- 
mi wspaniałemi skałami przez parę tygodni spe- 
dzało sen z powiek calego nieomal narodu pol- 
skiego, który z bijącem sercem oczekiwał złej 
czy dobrej wieści z Hradeu, gdzie dwaj szwaj- 
earzy trzymali w swych rękach losy tego uro- 
czego zakątka Karpat. 

Wreszcie padło stanowcze słowo. Morskie 
Oko wraz z terytoryum spornem przysądzono 
Galieyi. Zwycięstwo odniesione na calej linii, 
wywołało okrzyk zadowolenia z piersi milionów. 

- Tu jednak w całym swym blasku wystąpiła 
potęga prasy. 

Chodziło tylko o drobny zatarg graniczny, 
o kilkunasto włókowy szmat skalnego gruntu, 
a jednak roznamiętnienie ogólne było tak wielkie, 
że przez czas jakiś nie. mówiono 0 niczem, tylko 
o Morskiem Oku; w  rozdrażnieniu nerwowem 
oczekiwano na wyrok, jak gdyby od niego zale- 
żało zbawienie narodu. 

l nic dziwnrgo. Prasa, kierowana przez 
wyższą ideę, której miano słuszność i sprawie- 
dliwość, potrafiła rozbudzić ogólne zainteresowa- 
nie, wystąpiwszy do boju w sprawie o Morskie 
Oko w zwartych kolumnach. Najważniejsze spra- 
wy bieżące zeszły na plan drugi, zapomniano 
o wszystkiem, eo boli i dolega w codziennem, 
powszedniem Życiu; odrzicono na stronę troski 
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słuchać, co to jest taka nauczycielka z <powo- 

łania». 
| To istota, pozbawiona zupelnie widoków 
egoistycznych, pracująca całą duszą, z całem 
zaparciem się siebie samej dla dobra tych, któ- 
rych powierzono jej pieczy. Życie jej bywa 
jednak, niestety! najczęściej pasmem ciągłych 
walk, szeregiem rozezarowań, niepowodzeń, g0- 
ryczy. Lecz to jej.nie zraża, nie osłabia na 
duchu i widząc przed sobą ciągle tylko cel je- 
den, w pracy nad sobą ani na chwilę nie usta- 
je, czując, że cheąe uczyć innych, trzeba się 
samej nieustannie uczyć i doskonalić: To też 
z pewnością najsumienniejszy nawet pedagog, 
nie myśli nigdy po za godzinami lekcyjnemi 
tak ciągle i ciągle o pracy, o nauce, jak ona; 
zawsze nad książką, zawsze w myślach zatopio- 
na, im bardziej przekonywa się o bezmiarze 
wiedzy, tem namiętniej ją pochłania, tem usilniej 
zgłębia. Oczywiście, że na zdrowie jej takie 
nieustanne ślęczenie wpływu korzystnego wywie- 
rać nie może; wytwarza się też z niej z czasem 
dziwny typ istoty niemal bezciełesnej, wiecznie 
zajętej, wiecznie się śpieszącej, z chorobliwemi 
wypiekami na twarzy, clronicznemi pustkami 
w kieszeni, z czarną przyszłością przed sobą. 

A cóż na to ogół, społeczeństwo? 

Z przykrością wyznać należy, że ogół nie 
rozumie doniosłości ich mrówezej pracy, nie sta- 
ra się nawet wiedzieć, że przykładają się do 
niej całą duszą, poświęcają jej resztki swych 
sił, że zatem wyzyskiwanie takich istot, poświę- 
cających swojemu zawodowi młodość i zdrowie, 
jest ciężkim grzechem, jest niesumiennością. Ota- 
cza on swoją sympatyą co najwyżej jakieś wy- 
bitniejsze jednostki, stanowiące w hierarchii 
nauczycielskiej klasę uprzywilejowaną i tylko 
ich pracę ocenia, a tymczasem te nauczycielki, 
którym przypada w udziale praca najcięższa 
i najniewdzięczniejsza, stoją zawsze w cieniu, 
to teź nikt się nawet o nie nie troszezy, gdy 
w ciężkiej pracy sterają zdrowie i siły i staną 
się niezdolne zarabiać dalej na swe utrzy- 


- chodziło jedynie o patent, pracowała też tylko | manie, 


A przecież... przecież one ba to chyba nie 
zasługują. Co prawda, nie są to orły myśli i 
ducha, w nie dościgłych sferach szybujące, ale 
ich drobiazgowość w wypełnianiu obowiązków i 
sumienność, poświęcanie się niemal bezgraniczne 
i zapał nigdy nie stygnący—to także rzecz nie- 
codzienna, a że dająca prawo do wdzięcznej 
pamięci, jeżeli już o czemś więcej myśleć nie 
można, rzecz pewna. 


i kłopoty osobiste, sprawy najbliższego sobie śro- 
dowiska, bo ciekawość i zainteresowanie ogółu, 


pa granicy galicyjsko-węgierskiej. 

Czegóż to dowodzi? 

Ze prasa, gdy tylko zechce, wszystkiego do- 
konać może. 

Toć bez niej sprawa o Morskie Oko ześrod- 
kowaną by została w szczupłem gronie najbliżej 
zainteresowanych, lecz nigdy nie przybrałaby tak 
szerokich rozmiarów i kto wie nawet, czy wy- 
padłaby dla Galicyi tak pomyślnie. 

Nie chcę poddawać w wątpliwość dobrej 
woli członków rozjemczego sądu w Hradcu, lecz 
wierzę w to moeno, że głos opinii publicznej, 
której w danym wypadku przedstawicielką i rzecz- 
nikiem była prasa, mie mógł nie podziałać na su- 
mienniejsze traktowanie przedmiotu, nie mógł 
nie zaważyć na szali, gdy trzeba było wyrzec 
słowo decydujące; nie mógł wreszcie nie podnie- 
cić obrońców sprawy do wytężenia wszystkich 
zasobów umysłu, by szalę zwycięstwa na swoją 
przechylili: stronę. 

Czego to nas uezy? 

„Ze taż sama prasa wiele, bardzo wiele 
zdziałać może dla podniesienia naszego materyal- 
nego i moralnego dobrobytu, jeśli równie jak 
w sprawie o Morskie Oko stanie do walki 
w zwartych szeregach, zapatrzona jedynie na 
cel, któremu służy. 

Ze tak jest, że prasa nasza w swoim cato- 
kształcie ma cel jasno wytknięty i wytrwale do 
niego dąży, aczkolwiek różnemi drogami, naj- 
mniejszej nie ulega wątpliwości. 

Lecz za wlele jeszcze czasu i sił traci ona 


podnieeane przez prasę, skupiły się całkiem tam | na zdobywaniu 
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WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE. 


Z Poznania. 

— W dniu onegdajszym donieśliśmy w kil- 
ku słowach o zapowiedzianej uroczystości pocho- 
wania serca zmarłego kardynała Mieczysława 
hr. Ledóchowskiego w katedrze gnieźnieńskiej, 
Odnośny okólnik J. E. ks. arcybiskupa gnieźnień- 
sko-poznańskiego, Floryana Stablewskiego, po- 
mieszczony 16 b. m. w urzędowym organie ko 
śeielnym obydwóch dyecezyj, brzmi jak nastę- 
puje: 

: „Stosownie do ostatniej w testamencie wy- - 
rażonej woli kardynała Ledóchowskiego, dawniej- 
szego Arcypasterza naszej archidyecezyi, serce 
jego ma być pochowane w archikatedrze gnież- 
nieńskiej, Ten objaw woli 6. p. kardynała jest 
najlepszym dowodem miłości, jaką ogarniał Nasz 
Poprzednik prastarą matkę kościołów naszych, 
garnącą pod swe ramiona od tylu wieków owie- 
czki wierne, dla których zbawienia z taką gor- 
liwością pracował i za nie z męstwem chrze- 
ściańskiem cierpiał. — Serce to zostało za wy- 
rażnem upoważnieniem Ojea św. przewiezione 
z Rzymu i ma być złożone w środę 24 b. m. 
w archikatedrze gnieźnieńskiej po uroczystem 
nabożeństwie żałobnem, które się rozpocznie 0 
godz, 10'/, wigiliami. Poprzednio Prześwietne 
Kapituły i Wielebne Duchowieństwo przeprowa- 
dzą śmiertelne szczątki z pałacowej kaplicy 
gnieźnieńskiej procesyonalnie, przy towarzysze- 
niu bractw kościelnych, do podwoi katedry, 
gdzie je przyjmę i wrowadzę. O godz. 10 aż 
do rozpoczęcia wigilii odezwą się dzwony wszyst- 
kich kościołów gnieźnieńskich. W najbliższą 
niedzielę, t, j. dnia 21 b. m. zapówiedzą Wielebni 
Rządcy kościołów owieczkom swoim tę żałobną 
uroczystość, wzywająć tych, dla których jest to mo- 
żebnem, do pobożnego w niej udziału, a wszyst- 
kich do gorącej za duszę ś. p. kardynała mo- 
dlitwy*, 

— Pewna polka, rodem z Poznania, która 
przed 37 laty opuściła miasto rodzinne i udaw- 
szy się do Rosyj, wyszła tam za mąż, za niemca 
nazwiskiem Linkert, a owdowiawszy powróciła 
do Poznania, niebawem otrzymała tutaj z poli- 
cyi nakaz banicyjny z terminem dwutygodnio- 
wym. Pani Linkert, jako poddana rosyjska, ma 
legalny paszport, ważny na lat pięć. 

Ze Lwowa. 

— W sobotę przed południem jeden z więż- 
niów tutejszego zakładu karnego, zwanego «Bry- 
gidki,» nazwiskiem Mandziak, powołany do kan- 
celaryi więziennej do raportu, uderzył dozorcę 
znienacka w twarz. Za to przestępstwo został 
skazany w drodze dyscyplinarnej na ciemnicę 
z twardem łożem. 


| na bezcelową konkurencyę, na polemikę, w któ- 


rej nie przedmiot, jeno osoby grają główną rolę, 
wreszcie informacyj i uświada- 
mianiu się o potrzebach ogółu—u nas niezwykle 
utrudnionych. 

Czasopismo zdolne odczuć chwilę bieżącą, 
we wszystkich jej przejawach, organ prasy U 
wyraźnej barwie i tendencyach, zawsze liczyć 
może na powodzenie i zdoła bez sztuczek kou- 
kurencyjnych, naśladownictwa i łamańców dzien- 
nikarskich zgromadzić około siebie zwarte koło 
czytelników. 

Lecz w tej nadwyraz trudnej i mozoluej 
pracy trzeba, aby społeczeństwo, któremn on 
służy, pośpieszyło mu z pomocą przez chętne i 
z dobrą wolą udzielanie wszelkich informacyj, 
przez wymianę myśli we wszystkich ważniej- 
szych kwestyach. 

Niestety tak nie jest, zwłaszcza też w En- 
dzi, gdzie zdobycie jakiejkolwiek wiadomości, 
bodajby najbłachszej, wymaga zazwyczaj ezasu i 
trudu, stojącego wprost w odwrotuym kierunku 
do jej wartości i znaczenia. 

Zato nader często zła wola, niezdrowa kon- 
kurencya, interes osobisty lub co gorzej lekko- 
myślność wprowadzają prasę miejscową w błąd, 
lub powodują ją do oświetlenia wypadków i 
zdarzeń nie tak, jak one przedstawiają się 
w istocie rzeczy. 

Kto bo też u nas w Łodzi nie otacza się 
nimbem tajemnicy. Nawet gdy idzie o dzieła 
miłosierdzia lub © sprawy ogólnego pożytku, co 
do których jak najszersza dyskusya byłaby wiel- 
ce pożądaną, pokrywa się ich ciężką i grubą 
zasłoną, której ani rąbku uchylić niewolno pod 
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Wieść o ukaraniu Mandziaka lotem błyska- | 
wiey, w niewytłómaczony na razie sposób, roz- 
niosła się po wszystkich celach więziennych, 
wzniecając w umysłach więżniów wzburzenie, 
objawiające się w pomrukach, tajnych naradach 
i odgrażaniach się. 

Wśród takiej atmosfery minęła niedziela, po- 
niedziałek i wtorek. Dyrekcya zakładu nie przy- 
wiązywała do tego zbyt wielkiej wagi. 

Aż oto onegdaj, gdy kilkudziesięciu więż- 
niów zgromadzonych było w sali szkolnej, po- 
wstał nagle koło godziny 10 przed południem, 
w czasie nauki religii piekielny bałas, nad któ- 
rym górowały słowa: „nie bij,* co znaczy w na- 
rzeczu złodziejskim „bij.* Hałas ten udzielił się 
wkrótce całemu zakładowi. 

Z po za krat okien więziennych wychylały 
się głowy, a ogłuszające okrzyki więźniów „nie 
bij* rozdzierały powietrze. 

Równocześnie stukilkudziesięciu więźniów, 
zatrudnionych w warsztatach więziennych, znaj - 
dujących się na II piętrze zakładu, uzbrojonych 
w rozmaite narzędzia rzemieślnicze, poczęło do- 
bywać się z zamkniętej od zewnątrz sali na ko- 
rytarz. Kilkanaście zamków i kłódek, któremi 
opatrzone były drzwi sali, pękło pod naporem 
młotów i siekier. Caly szereg szyb i ram okien, 
wychodzących na ulice Karną i Kazimierzowską, 
spadło z łoskotem na bruk uliczny. Niezwykły 
krzyk i łoskot ściągnął niebawem na ulicę Ka- 
zimierzowską tłumy publiezności, która, stojące 
na chodnikach naprzeciw okien zakładu karnego, 
w rozmaity sposób komentowała te niezwykłe 
zaburzenia w celach więzieunych. 

Tymczasem w pośpiesznem tempie zdążały 
do zakładu karnego 3 kompanie piechoty, które 
nabiwszy karabiny nabojami ostremi, uiebawem 
stanęły w pogotowiu na dziedzińcu więziennym. 
Na widok wkraczającego w mury więzienne 
wojska, nastała grobowa cisza. 

Niebawem przybył komisarz więzienny, pro- 
kurator państwa, p. Heyderer, który zarządził 
wszelkie środki ostrożności, celem zapobieżenia 
możliwemu powtórzeniu się ekscesów. Oddział, 
złożony z kilkunastu żołnierzów, z najeżonemi ba- 
gnetami, udał się natychmiast z jednym urzęd- 
nikiem zakładów i kilku dozorcami więzienny wi 
do najbardziej zagrożonych sal warsztatów i par- 
tyami sprowadzał więźniów do  kaneelaryi dy- 
rekcyi zakładu, gdzie ich przesłuchiwał proku- 
rator Heyderer. 

— P., Józef Biliński, właściciel dóbr i czło- 
nek rady zawiadowczej banku galic- dla handlu 
i przemysłu i delegat dla lwowskiej filii zrezy- 
gnował z tego urzędu, Naczelny dyrektor tego 
banku, p. Ignacy Zakrzewski, jakoteź syndyk 
lwowskiej filii, p. Alfred Buresz, wypowiedzieli 
wiążące ich stosunki służbowe i prosili o uwol- 
nienie. 


karą nielaski naszych wielkich. A mamy ich | 


sporą gromadę w różnych gatunkach. 

Ten jako działacz społeczny leci na karyerę 
osobistą i obawia się, by kontrola publiczna nie 
wykazała przed czasem całej jego nicości. Ów u- 
prawia rolę społecznika w celach geszeftu, więc 
naturalnie idzie mu bardzo ò to, aby przed cza- 
sem nie ujawniono jego egoistycznych celów i 
nie pokrzyżowano mu dobrze obmyślanych planów. - 

A wieluż jest takich, którzy bodaj przybli- 
żonego nie mają pojęcia, czem jest w istocie 
rzeczy kontrola publiczna i jak dalece wszech- 
stronne przedyskutowanie kwestyi wpływa na 
dobre i celowe jej załatwienie. 

Tacy są najgorsi, bo w dobrej wierze kry- 
ją przed okiem prasy to, o czem wyczerpująco 
powiadomić by ją powinni. 

W wielu też wypadkach prasa, gdyby na- 
wet chciała, a że chce zawsze, nie ulega wątpli- 
wości, nie jest w stanie należycie poinformować 
ogółu; nie może tak np. jak to miało miejsce 
z Morskiem Okiem, rozpalić umysłów i dokonać 
pożądanego przewrotu w pojęciach o danej kwe- 
styi, lub teź pobudzić ogół, by «ajął się gorli- 
wie wcieleniem jej w życie. 

Jest to więc potęga ale skrępowana lańcn- 
chami tysiąca względów i względników abocz- 
nych, które nie zawsze rozerwać się dadzą. 
"Tymczasem życie wciąż niesie jedna po drugiej 
sprawy palące, często zasadnicze, od pomyślnego 
załatwienia których zależy dobrobyt i zdrowie 
moralne ogółu. 

W czasach zwłaszcza nam współczesnych, 
gdy zwyrodnienie etyczne dosięgło najwyższego 
napięcia, kontrola publiczna, którą wykonywa 
prasa, ma tem donioślejsze znaczenie. | 
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Powodem wystąpienia z banku stały się 0- 
statnie zajścia w Krakowie w tymże banku, 
które, pomimo energicznych zaprzeczeń, każą 
się domyślać nieracyonalnej administracyi banku. 

— Lwowska rada miejska wezwała prezy- 
denta miasta Godzimira Małachowskiego, aby 
złożył hołd w jej imieniu: Tehórzniekiemu,: Bal- 
zerowi, Kornowi, archiwiście Czołowskiemu i po- 
słowi Tadeuszowi Rutowskiemu za dzielną i sku- 
teczną obronę Morskiego Oka i należyte przygo- 
towanie materyału dowodowego. 


Z OSTĄTNIEJ POCZTY. 


Różne wiadomości. 


— Demokraci Unii północno-amerykańskiej 
wyrównali wszystkie dzielące ich różnice i ogło- 
sili program, streszczający się tylko w dwóch 
najpopularniejszych dziś w Stanach Zjednoczo- 
nych: walka przeciw imperyalizmowi i trustom. 

Prezydent Roosevelt z senatorami: Hannem, 
Spoonerem, Allisonem, Aldrichem i Lidge, tu- 
dzieź z generalnym pocztmistrzem Payne, odbył 
konferencyę, poświęconą położeniu politycznemu. 
Postanowiono nie wnosić do kongresu rewizyi 
celnej i że prezydent utrzyma stanowisko zajęte 
wobec trustów, oraz wzajemności celnej z Kubą. 

Ponieważ w obozie republikańskim wyrodził 
się w ostatnich czasach rozłam, zwycięstwo de- 
mokratów przy wyborach na prezydenta Unii 
jest prawie zapewnione, a z niem i ponowny 
wybór Roosevelta. 

- W przesmyku francuskim na terytoryum 
Kolumbii okręt Stanów Zjednoczonych „Ciacinati” 
wysadził naląd 50 marynarzów i jedno działo dla 
obrony linii kolei żelaznej z Colonu do Panamy, 
zagrożonej przez powstańców Herrery. 

— W Wenezueli wojska rządowe poniosły 
ciężką klęskę pod Tinaquillo w walce z po- 
wstańcami. Generał Garrido z resztą wojska, 
liczącą nie więcej nad 2000 żołnierzów, eofnął 
się do Waleneyi. Prezydent Castro z dowódzo- 
nym przez siebie oddziałem cofnął się przed po- 
wstańcami do Guayamo, odległego o 15 mil od 
Caracasu. Zamierza on połączyć się z Garridem, 
lecz nie ma już więcej wojska. 

— Policyę Stanów Zjednoczonych Ameryki 
północnej zawiadomiono o zamiarze- wykonania 
zamachu na prezydenta Roosevelta przy wjeź- 
dzie jego do Chicago. Zamachu miało dokonać 
dwóch ludzi, których już aresztowano. Jeden 
z nieh nazywa się Rosenbaum i był już kilka- 
krotnie karany. 

— Boerzy, wedle informacyj nadeszłych 


Hakatyzm w życia politycznem, szalbierstwo 
i geszefciarstwo w handlu, apatya i bezdarność 
w życiu społecznem, plotkarstwo i zanik galan- 
teryi, oraz dobrego tonu w właściwem jego zna- 
czeniu w życiu towarzyskiem, cynizm i rozpusta 
nie obawiające się już światła słonecznego, płyt- 
kość w poglądach na ludzi i sprawy, zdumiewa- 
jąca bezmyślność wobec najważniejszych zagad- 
nień i celów, a wrzeszcie prywata wszechwładna 
we wszystkich stosunkach ludzkich — oto cały 
szereg wrogów ogólnego zdrowia, z któremi wal- 
czyć jest przecież najważniejszem zadaniem pra- 
sy uczciwej, a dopomożenie jej w tej walee 
obowiązkiem uczciwego społeczeństwa. 

Przedewszystkiem zaś powinniśmy zwalczać 
tak bardzo rozpowszechnione u nas bezmyślne 
popieranie niemezyzny ze szkodą przemysłu kra- 
jowego. 

Kalisz, Sosnowiec i wogóle  pograniczne 
punkty zalane są prawie wyrobami pruskiemi 
codziennego użytku. W Częstochowie nietylko 
rzeczy służące do ubrania i ozdoby mieszkań, 
ale i świętości, jako to: obrazy i obrazki, różań- 
ce, paciorki, krzyżyki, przeważnie są pochodze- 
nia pruskiego, tak jakby rzeczy podobnych nie 
można było wyrabiać w kraju. 

Nie lepiej dzieje się w Łodzi, gdzie po kra- 
mach i sklepach to rusz na pruski się tylko to- 
war natrafia, szczególniej w dziale kosfekegi 
męskiej i damskiej, galanteryi, perfumeryi itp. 
Bardzo często ze szkodą naszego rzemieślnika 
wiele rzeczy sprowadza się z Prus, pomimo. na- 
woływań prasy, by popierano gorliwie przemysł 
i rękodzieła krajowe. 

Dzieje się zaś to wszystko przeważnie dzię- 
ki bezmyślności. Nie zdajemy sobie należycie 


mn a e W Pw 


z Haagi, otrzymają pięć miliardów funtów szter- © 
lingów zamiast trzech. 

— Związek przemysłoweów polskich organ - 
zuje w Pozuania wystawę przemysłu galicyj- 
skiego. 

— Krakowska rada miejska uchwaliła po- 
dziękowanie dla polskich członków sądu rozjem- 
czego w Hraden, tudzież dla Kozłowskiego, Po- 
nikły i Qzołowskiego. 

— W Wiedniu prezes ministrów austryac- 
kich, dr. Koerber, dał wspaniałe śniadanie w re- 
stamracyi Sachera dla członków sądu rozjemcze- 
go w sprawie Morskiego Oka. Na śniadaniu tem 
oprócz gospodarza, byli obeeni ministrowie: Pię- 
tak, Wittek i br. Szechenyi, węgierski minister kra- 
jowy, tudzież: Winkler, Tehórznicki i Lechoczky. 

Urzędowy organ rządu rumuńskiego „Mo- 
nitonel* ogłasza regulamin ministeryalny ustawy 
rzemieślniczej modyfikujący znacznie jej tenden- 
cyę przeciw żydowską. Rumunia nie będzie trak- 
towała żydów, jako cudzoziemeów. Stany Zjedno - 
czone Ameryki północnej, jak donosi „Nene Freie 
Presse“, założyły w Bukareszcie energiczny 
protest przeciw wydalaniu żydów z Rumunii i 
protest swój zakomunikowały wszystkim podpi- 
sanym na traktacie berlińskim mocarstwom. 


Nekrologie. 


Ś.TP. 
Julianna ze Świderskich 


Kopczewska 


wdowa po obywatelu ziemskim 
przeżywszy lat 66, zmarła d. 19 września 
1902 r., opatrzona św. Sakramentami. Wy- 
prowadzenie zwłok z domu M 56 przy ul. 
Piotrkowskiej, na stary cmentarz katoli- 
cki, nastąpi w niedzielę d. 21 września 
. 1902 r. o godz. 2 popoł., o czem zawia- 
damia krewnych, przyjaciół i znajomych, 
głęboko stroskana Rodzina. 1195 


a O 


Dr. Kazimierz brzozowski 


akuszer 


mieszka na ulicy Konstantynowskiej 7 
vis—a—vis teatru Wielkiego. 1116 5—1 


a 
sprawy ze szkody, jaką tym sposobem wytwa 


rzamy dla krajowych rękodzieł i przemysłu a co 
idzie w ślad zatem i dla dobrobytu kraju. 

Jak zaś dalece bezmyślność podobna zako- 
rzeniła się w społeczeństwie naszem, dowodów 
nie brak na każdym nieomal kroku. 

Na jednej z tutejszych pensyj żeńskich na 
powitanie przełożonej, powracającej z kuracyi 
zagranicą, dziewczątka zmuszone były wystąpić 
w bieli i powitać ją pieśnią niemiecką ad hoe 
wyuczoną. Na pensyi tej kuit dla niemczyzny 
i wszystkiego co niemieckie kwitnie w najlepsze, 
a jednak liczba uczenie polek w roku bieżącym * 
wzrosła niepomiernie, pomimo, że nie brak w Ło- 
dzi uczelni żeńskich. na których niemczyzna 
uprawia się o tyle jeno, o ile idzie o znajomość 
języka niemieckiego, jako przedmiotu objętego 
ogólnym programem nauk. 

To zaś bezmyślne hołdowanie niemczyźnie 
dowodzi tylko jak dalece u nas, a w Łodzi 
szczególniej ogół nie zdaje sobie sprawy z chwali 
bieżącej, jak leniwo myśli i niewolniczo idzie 
śladami rutyny. ; 

Od lat wielu nawykliśmy prawie wszystko 
brać od niemców i z przyzwyczajeń tych nawet 
dziś otrząsnąć się nie możemy. 

A czas już wielki po temu, zwłaszeza w do- 
bie, gdy hakata z taką zajadłością rzuca się na 
wszystko, co słowiańskie, przedewszystkiem zaś 
co polskie, czego wymownym dowodem świeżo 
odbyty zjazd lakatystów w Gdańsku i jego 
uchwały. 


Janusz. 
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ROZWÓJ. — Sobota, dnia 20 września 1902 r. 


4386. 
e Dyrekcya Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi. 


podaje do powszechnej wiadomości, że niżej wyszczególnione nierucohmo- | 
ści wm. Łodzi położone, z powodu niezapłacenia raty majowej 1902 r. 
NY, wystawione zostały ua sprzedaż przez publiczne licytacye, odbywać się 
KE" j z rana w kancelaryi wydziału hypotecznego przy ul. 


Towarzy- 
9,000 należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rubli 
553 kop. 50, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1,800, 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 13,500; termin sprzedaży wyznaczo= 


T) pod A 1022b przy ulicy Nowowodnej, obciążona poż. 
stwa rubli 


mające od godz. 11 


NIE. Średniej pod X 427 w m. Łodzi, przed wyznaczonym notaryuszami, a no na dzień 4/17 grudnia 1902 r. przed notaryuszem Waierjanem 
W mianowicie: , Ryfińskim. 

is - 1) pod M 32led przy ulicy Długiej, obciążona pożyczką To- | 8) pod M i068 przy ulicy Zarzewskiej, obciążona pożyczką To- 
IZ] warzystwa rubli 22,400, naleźność Towarzystwu z zaległościami wy- | warzystwa rb. 7,000, należność Towarzystwu z zaległościami wyno- 
pa” nosi rubli 1160 kopiejek 14, vadium do licytacyi złożyć się mające wy- si rb. 372 k. 50, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosirb. 1,400, 
je nosi rubli 4,480, licytacya rozpocznie się od sumy rb. 38,600; termin sprze- licytacya rozpocznie się od sumy rb. 10,500; termin sprzedaży wyznaczono 


1-8 daży wyznaczono na dzień 3/16 grudnia 1902 r. przed notaryuszem Kon- 


na dzień 4/17 
13 stantym Płacheckim. 


grudnia 1902 roku przed notarynszem Wiktorem Sa- 
rosiekiem. 


2) pod M 789h przy ulicy Benedykta, obciąż. poż. Towarzystwa 
rb. 9,500 należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 
yadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1,900, 
pocznie się od sumy rb. 14,250; termin 


3/16 grudnia 1902 roku 

3) pod M 792m przy 
rubli 403 kop. 
1,100, licytacya rozpocznie 


fem  Grabowskim. 


4) pod M T93a przy ul. Benedykta, obciążona pożyczką Towa- 


ulicy Luizy, 
warzystwa rubli 5,500, należność Towarzyst 
78, yadium do lićytacyi złożyć 
się od sumy rb. 8,250; 
wyznaczono na dzień 3/16 grudnia 1902 r. przed n 


rzystwa rubli 13,000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 
549 kop. 50, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,600, 


licytacya rozpocznie się od sumy rb. 19,500; termin sprzedaży wyzna- 
1902 r. przed 


czono na dzień 3/16 grudnia 
Mogilnickim. 

5) pod N 826a 
rzystwa rubli 7,500, 
518 k. 89, 


barskim. 


6) pod M 836d przy ul. św. An 
stwa rubli 10,000, należność Towarzystw 
475 kopiejek —, vadium do licytacyi złoż 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 15,0 
no na dzień 4/17 grudnia 1902 r., 


niewskim. ` 


przy ul. Rozwadowskiej, 
naleźność Towatzystwu 
vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 11 
no na dzień 4/17 grudnia 1902 r. 


notaryuszem Konstantym 


ny, obciążona pożyczką Towarzy- 
u z zaległościami wynosi rubli 
yć się mające wynosi rb. 2,000, 
00, termin sprzedaży wyznaczo- 
przed notaryuszem Józefem Żyż- 


Łódź, dnia 2/15 września 1902 roku. 


Choroby weneryczne, 
skórne i moczopłciowe 


Dr. S. LEWKOWICZ 


Zachodnia Ma 33 
(obok lombardu akcyjnego). 


Dla panów od 8—11 r. i od 5—8 wiecz. 

Dla dam od godz. 2 do 3 popołudniu. 
W niedziele i święta od 9—12 i 5—7. 
599—c—87 


Dr. A. Brandstein 


Choroby dziecinne i wewnętrzne, 
Akuszerya 
przyjmuje od 9—11 r. 1 5—7 wiecz. 


Łódź, Konstantynowska 7. 


1069—c—18 
Dr. D. Helman 
Choroby uszu, nosa, krtanii 
gardła. 


Przyjmuje ód 9—11 i 4—7. 
Piotrkowska Na 39. 
858—0— 44 


Or. 0. Altenberger 


Andrzeja 5 
Choroby nosa, gardła i uszu. 


Przyjmuje w domu od 9 do 1i rano i 
od 4 do 6 popołudniu, w święta przyjmu= 
je tylko rano. 1165-0-6 


— LL. 


Dr, Mazi 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczo-płciowe, 
PIOTRKOWSKA Aż 12i, 


Przyjmuje od 8 do 11 r. i od 6 do 8 po- 
południn. Panie od 5 do 6 popoł. 
W niedzielę 9—12 2—4 popoł. 


8L14-d 


631 kop. 75, 
licytacya roz- 
sprzedaży wyznaczono, na dzień 
przed notaryuszem Juljuszem Gruszczyńskim. 
obciążona pożyczką To- 
wu z zaległościami wynosi 
się mające wynosi rb. 
termin sprzedaży 
otaryuszem Józe- 


obciążona pożyczką Towa- 
z zaległościami wynosi rb. 
1,500, 
,250; termin sprzedaży wyznaczo- 
przed notaryuszem Feliksem Ry- 


9) pod M 1353a przy ulicy Krótkiej, otsiążona poż: 
naleźność Towarzystwu z zaległościami wynosi ru 
vadium do 
rb. 6,400, licytacya rozpocznie się od sumy 
ży wyznaczono na dzień 5/18 grudnia 1992 


stwa rubli 32,000, 
bli 1518 kopiejek —, 


ljuszem Gruszczyńśkim. 


10) Pod M 1355 przy 


uliey Dzielnej, 


Towarzy- 


licytacyi złożyć się mające wyno- 
rb. 48,000, termin sprzeda- 


r. przed notaryuszem Ju- 


obciążona pożyczką To- 


warzystwa rb. 19,000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 


655 kop. 75, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 
liiacya rozpocznie od sumy rb. 28,509; 


dień 5/18 grudnia 1902 r. 


11) pod X 


3,800; li- 
termin sprzedaży wyznaczono na 


przed notaryuszem Józefem Grabowskim. 
1402 przy ulicy Cegielnianej, obciążona pożyczką To- 
warzystwa rubli 8,200, należność Towarzystw 


u z zaległościami wynosi 


rubli 538 k, —, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1,640, 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 12,300; termin sprzedaży wyznaczo- 
no na dzień 5/18 grudnia 1902 r. przed notaryuszem Władysławem Jon- 


szerem. 


12) pod M 1411 przy ul. Wschodniej, 


stwa rubli 3,600, 


obciążona pożycz Towarzy- 


należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rubli 


231 kop. —, vadium do licytacyi złożyć się mający wynosi rb. 720, li- 


cytacya rozpocznie się od sumy rb 5,400; 
19:2 roku 


na dzień 9/22 
Rybarskim 

13) Pod X% 
9,500, należność 


grudu a 
1419f przy ul. 


Kamiennej, 
Towarzystwu z zale 
vadium do licytacyi złożyć się m 


termin sprzedaży wyznaczono 
przed notaryuszem Feliksem 


obiążona pożyczką Tow. rb. 
głościami wynosi rb. 518 kop. 87%, 


ające wynosi rb. 1,900, licytacyi złożyć 


się mające wynosi rb. 14,250; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 9/22 
grudnia 1902 roku przed notaryuszem Eugeniuszem Trojanowskim 


Za Prezesa, Dyrektor Ad. Dobranieki. 


Dr. E. Mittelstaedt 


Choroby wewnętrzne i ner- 
wowe. 


Piotrkowska 243 


Przyjmuje od 8—9!/, r., i od 4—6 pop. 
1112—c—89 


Dr. Abutin, 


. Choroby skórne i weneryczne 
Krótką M 9. 
Przyjmuje: rano do godziny 11, po po 
ładniu od 6—8, panie od 5—6. 
W niedzielę 84 do 11'/, r. 1 21/,—4'/, pop. 
45 6 


IL. E. Susini 


Choroby skórne i weneryczne 
Andrzeja N. 13 


Przyjmuje: 10—12 rano i 6—8 wieczorem, 
panie 5—6 popoł. 506-d-7 


Dr. Rabinowicz 


Choroby gardła, „Rosa i uszu oraz 
zaburzeń mowy, 
ulica Zielona Nż 3. 
Przyjmuje od godz. 10—2 r. | 4—6 pop. 
W niedz. 10—12 rano i 2!/,—4!/, pop. 
880—r—46 


Gabinet dentystyczny 


K. LIIWIIA 


Piotrkowska 108, dom p. Endego 
Leczenie i plombowanie zepsutych 


Dyrektor Biura A. Rosicki. 


Dr. H. Rundo 


przeprowadził się na ulicę 


Poludniową pod Ne 20. 


1040—12—10 


Ur. Jan Pieniążek 


przyjmuje w cherobach nosa, 
gardła i uszu. ` 
10 i pół rano i od 5 do 7 wieczorem. 


Srednia Mè eT 
Dr. E. Sonnenberg 


Choroby skórne, weneryczne i dróg 
moczowych. 
Ulica Cegielniana M I4. 
Przyjmuje od 10—1 i od 3'/,—7'/, pop. 
839—r—13 


Kobieta-Lekarz 


Jr, Luganja Zalista 


Choroby kobiece, akuszerya 
Piotrkowska 124, róg Nawrot 


przyjmuje od 3—5 pop.  1096-r-6 


pozik iron, 


S 
iuro nauczycielskie F. Arleż w Łodzi, 
Przejazd 8, ma zaraz do umieszczenia 

nauczywielkę gimnażystkę  rntynowaną, 

polkę, z gruntowną mazyką i kouwersa- 
cyą francuską, moża być na demi-plące, 
oprócz tego, francuski demi-place, 
niemki bony, kurlandki, rosyanki z nie- 
mieckim i wogóle osoby, wchodzące w za- 
kres nauki, wychowania, handlu, przemy- 
siu i gospodarstwa, 1686—3—3pws 


orteplan, pianino stare kupię, Oferty 
pod „Fortepian* składać w sdn, „Roz- 
woja“, 1658—2—2cs 
ortepian tanlo do sprzedania. Wólczań= 
ska 75 m. 11, od godz. 10 i pół do 1. 
1703—3—.2 
Mieszkanie składające się z 4 pokoi z 
balkonem, wodociągiem na I-em pię- 
trze przy ul. Piotrkowskiej do wynajęcia, 
Wiadomość w adm. „Rozwoja*. 
1696—3—3wcs 
z Z A, 
073% smaczne, ną świeżem maśle oraz 
kolacye w różnych cenach Mikołsjew- 
ska 25 m. 9. 1708—6—,2 
biady gospodarskie, smaczne 1 tanto, 
wysyła się na miasto, Spacerowa 4i, 
m. 26. 1704—2—.2 
peit ae Ai RS IMO | ZPR IZA 
pPoakuję mieszkania z 2 lub 8 pokoi 
między ulicą KEwaugeliską i Cegieluia- 
ną. Oferty składać w adm. „Rozwoju“ 
dla „I. G~ 1712— 3—2 


otrzeba dwóch uzdolnionych ezeladni- 
ków blacharskich. Włądysław Łycz- 
kowski ul. Piotrkowska N 188. 
1717—4—1 
czeniee mogą się zgłosić do magazynu 
mód „M-me Marie Morawska“. Zielona 
X 5. 1706—3—8 
ZBIORU dnia 19/9 o godz, w pół do 
ósmej wieczorem portmonetkę ©zarną 
w której było rb, 22 na ul. Piotrkowskiej 
przy Nowym Rynku, Łaskawy znslazca 
zechce oddać za wynagrodzeniem na ul. 
Smugową M 6, stróż wskaże, 1718-2-1 
Zsa karta pobytu na imię Maryanny 
Piiszka, wydana z magistratn m. Łodzi. 
le. 1707—3—3 
Zaginął paszport na imię Józefa Jaro. 
sz wssiego, wydany z ymlny Żyrardów. 
1713—3—g 
eemi: paszport i świadectwo na imię 
Maryanny Milczarek, wydany z gminy 
Leśmierz. 1714—3—2 
netaps karta pobyiu na imię Francisz- 
ka Skowrońskiego wydana od policmaj - 
stra m. Łodzi. 1711—3—2 


pokoje, kuchula, łaziensa, pokój dia 


ppezę: odownia do sprzedania w całości lub słażby są Od 1 października r. b. do 

zębów. Wprawianie sztucznych zę- na estnary. Wiadomość w sklepie spo- | wynajęcia. Wiadomość ul. Piotrkowska 

bów. 982-r-9 | żywczym. Uliea Długa 46.  1720—8—1 | X 61 u rządzcy. 1709—3—8 
opon" 3" o, | CZNA R m NAD 


Ne 216 


| 
H 


gą Meble nowe i używane, 


Kupuje i sprzedaje: 


J 


reperacye i odnawia. 


sążnie opałowe, 


119253 —] 


Na składzie 


towarów galanteryjnych, które 
Nadzwyczaj nizkiemi cenami, 


pozyskać zaufanie Sz. Pnblieznosści. 


tach według najnowszej mody, 
skonałe wykończenie. 


Polevając Blę względom Sz. Publis: 


Wystrzegać 
się 
naśladowania, 


Zakład 
Zegarmistrzowski 


S. DRZGKIKGO 


Piotrkowska M 113 

| przyjmnje wszelkie ro- 

boty zegarmistrzowskło 
; | jubilerskie, jako też 

KOO CAOS AIR zegarów w fabrykach i do- 

mach prywatnych. Roboty eumienue 1 ce- 

ny nmiarkowane. 1021—30-31 


Podwójnej buchalteryi 
wyncza gruntownie 
J. Mantinband 
dyplom. nauczyc el buchalteryi 
Cegielniana 61 m. 37 


przyjmuje codziennie od 1—2 pop. i od 
7 do g} w 1134—r—11 


Tańce!!! 


Szkołę nowych salonowych tańców otwo- 
rzył w Łodzi w domu Sellina przy Wiel- 
kim teatrze znany profesor różnych rzą- 
dowych zakladów  nankowych Si M. 
Szrajbman. Zapis uczniów i uczenie 
codziennie od 9 do 11 rano. 1186—5—1 


ulica Dzielna 34, róg Widzewskiej, 


wymienia wszelkie meble. 
Na składzie zawsze 

© wielki wybór całych urządzeń salonów, 

jadalni i t. p. Własne warsztaty: stolarski i tapicerski. 


* plac 
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TEIE ROE R AR| 


3-ch letnia gwarancya. 


BAZAR MEBLOWY 


sypialni, 


Przyjmuje się zamówienia podług I rysunków, 
11 


1=r—l 


Ceny możliwie nizkie. 


NOP T a Toe cna OE > 


Tartak Parowy. „J ANO W” 


w dobrach Pytowice 


Sprzedaje materyały drzewne stolarskie i ciesielskie, oraz 
szczapowe, gałęziowe i pniowe, hurtownie | 


i detalicznie: 
Adres dla listów i de 
dla listów rekomendowanych Gorzkowice st, D. 


vsz Kamińsk sta- ya D, A AS w 


Otwarcie interesu. 


Mamy zaszczyt zawiadomić Sz. Publiczność miasta Łodzi i okolie, 
przenieśliśmy z Częstochowy do Łodzi nasz 


Sklad ubrań męzkich i wyroków galanteryjnych 


przy ulicy Piotrkowskiej J4 II5. 


posiadamy bogaty 
wielki zapas gotowych ubrań męzkich, uczniowskich i dziecinnych, oraz 
gorąco 
sumienną i szybką obsługą 


że 


wybór materyałów, jak również 


Sz. Publiczności. 


postar ami się 


polecamy 


Ubrania męzkie wykonywujemy również we własnych warszta- 
szybko, 


z gwarancyą za dobry krój i d0- 
1194—3—1 


Boś |, pozo-tujemy z wysukin. rza: un iem 


R. Eichhbaum i G. Szulc, Piotrkowska II5. 


Dla kaszlących i osłabionych Ekstrakt i Karmelki 


LELIWA 


w składach aptecznych i aptekach. 1153-10-2 


W Zduńskiej Woli 


| nieruchomości do sprzedania, w 
mieście przy kolei. Wiadomość u miej= 
stowezo regenta 1176—3—1 


Zęby czyste i zdrowe może mieć każ= 
dy przy użyciu tymolowego proszku: 


„Agatolś 
blaszane opakowanie, Cona 201 30 k, 
Laboratoryum St. Górskiego, Warszawa. 
Leszno 4. Sprzedaż wszędzie. 789-30-8 


Marya Yzzyętinika 


przełożona pensyi IV-klasowej 
żeńskiej 
przy ul. Nawrot 42, 
zawiadamia iż zapisy uczenic przyj- 
muje codziennie, Rok szkolny za- 
czął się l-gọ września. Egzaminy 
wstępne od 26/13 sierpnia. 1143-10-7 


| 
| 
| 
| 


-Sprzedaż na częściowe spłaty. 


- Niezbędne na letnie 
mieszkania 
Łóżka dla letników z materaca- 
mi od rb. 7 k. 50. 
Kuchenki oryginalne „Primus“ z 
= 3-ma fajerkami. 

> Lodownie pokojowe. 

Kc] Maszyny do robienia lodów. 

& Prysznice pokojowe. 

æ Lichtarze ogrodowe. 

m Lok, stoły, stołki ogrodowe. 
dziecinne 

g ws j sportowe 

ż Fotele, wózki dla chorych. 

a Wielki i jedyny wybór 

"© Łóżek angielskich od 9 rb. 

m Stale na składzie 1500 szt. 

2 Łóżka zwyczajne od 3 rb. 
Kosze do kwiatów, umywalnie. 
Wanny, wanienki. 

Naczynia kuchenne, emaliowane, 
niklowe, niklowane. 


Galanterya gospodarcza, 
POLECA 


SKŁAD FABRYCZNY 


3 i Ake, Tow. Wł. Gostyńszi i $-ka 


1 


__ Piotrzowska 68. 68. 


Sprzedaż na ~ Sprzedaż na spłaty. 
36 — 104—69 


— | m w m m 


Pracownia sukien 


A. MINOR 


przeniesiona została na ulicę Długą Ne 
72, dom W-go Suligowskiego. Tamże 
potrzebne. zdolne staniczarzi oraz uczeni= 
ce. 1179 — 2—2 


"m 


W Szkole rysunków i malarstwa 


at. mal, W. Wołtraskiegi 


przy ul. Zawadzkiej 14 m. 5 


Zapisy ncznłów I uczenie od godz. 2 — 4 
codziennie. Lekcye rysunków i malar- 
stwa, jak również sztuki stosowanej i de- 
koracyjnej. 1009 —0—16 


Przełożona 4-ro Kl. Pensyi Zeńskiej 


_Latntyna Rajska 


zawiadamia Sz. rodziców i opieku- 
RE: że zapis mczenie rozpocząl 
się d. 26 sierpnia i odbywać się bę- 
dzie codziennie od godz. 10—4. 
Lekcye rozpoczęły się d, 2 września. 
Dzielna ił. 930—d-15 


Julja Berg . 
Przełożona pensji I-klasowej. żeńskiej 
przy ul. Głównej Ne 9. 


Zawiadamia, iż egzaminy i zapisy uczenie 
odbywają się codziennie od 9—8 godz. 
Rok szkolny zaczął się 18 (5) słerpnła. 

745—16—15 


Do pracowni przy szkole kroju 


M. Zielińskiej 


ul. Spacerowa 31 w Lodzi 
potrzebne są 


zdolne staniczarki i spódniczarki 
1148—3—2 


A e 4 MG POM 


Kupić pragnę 


Dom wygodny 


z ogrodem blisko utacyi drogi żela- 

znej Koluszki, Żgierz lub Pabianice. Ofer- 

ty proszę nadsyłać Plotrkowska 124 m. 10. 
1158—3—3 


z Z i 


sg 


PATENTY. 


5: FRAENKEL inż 


AENKEL inż. 


OWIet6KTZYZKE NE Hë 


BLERA 


IBLETNIA PRAKTYKA 


Warizs 


Na IV ki. pensyi żeńskiej z kla- 
są wstępną 


Janiny Tymienieckie) 
przy ul. Średniej Ne 23, 


Dzieci przyjmują się od lat 6-cin 
1053—7—23 


Codziennie świeże 


Masło śmietankowe 


nabyć można w mleczarni, 
Cegielniana Ne 25, 
1167—4—2 
Konwersacyi w językach: 
walenie, francuskim 
i angielskim 
udziela 


Marta Leder 


dyplomowana nauczycielką 
niemieckiego, francuskiego i angielskiego. 
Wschodnia 34 m 
1180 — 6—3 


|: viko w jednym polskim dam- 


skim magazynie Drabikowskiego, 
Piotrkowska L63, robią okrycia, 
suknie, gustowne i tanio, tak z 
własnego, jak i powierzonego ma- 
teryalu. Kopia modeli francuskich. 
Tamże można dostać fasony z bi- 


Pierwszorzędny a Warszawy 
KRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK 


okryeia damskie, fasony kaztałtne 
| wykończenie artystyczne 
Spacerowa Ni 31. 599—3—3 


Podszewki pod palta 


gatunksch i w ładnych dese- 
sprzedaję  detalicznie, w moim 
składzie hurtowym po eenach fabrycznych, 
Oskar Prusak, 
ulica Zielona Nè 9. 
1123 —15—6 


ibi 


M 


Dobre i ładne 
kapelusze mązkie 
sprzedaje 


A. Marszał. 
Łódź, Piotrkowska 123. 


A CA ae PA M e 


ZOOOKKRKAZKAKZKXKKKK 
Biuro Nauczycielskie 
RADKIEWICZ, Nawrot i 


ma natychmiast do umieszczenia: 
Nauczycieli, nanezycielki, freblów 
3 ki, bony różnej narodowości. 
Dział rekomendacyjny po- 
% leca: Buchalterów, buchalterki, ka- 
X sytrki, kasgerów, ekspedyentów, ek- 
X spedyeutki, magazynierów, rządcòw, 
X gospodynie, itp. Na żądanie kancye X 
X 1 poważne referencye. 562—d —44c8 X 
DOO AAU ARZKARA 


++. mamona! m 


X 
XXXXXXXXXXX 


Używane 


Warsztaty. stolarskie 


kupuję. 
Wenne i Żarski, Widzewska 122. 
1196—3—1 


Pokoju 


z całodziennem utrzymaniem, 
przy inteligentnej rodzinie żydowskiej po- 
szukuje młody człowiek, Oferty pod it. 
„M. J.*, przyjmuje administracya „Roz- 
woju“. 1190—2—1 


opaa a 


„daje: chleb światły funt 3 kop., chleb wiejski funt 2 i pół kop. 


8 ROZWÓJ. — Sobota, dnia 


CYGAR 


firmy Jose t1inchant i Gonzales & C:-o 


smakiem odpowiadające prawdziwym hawańskim w cenie od rb. 5 
do rb..60 za sto sztuk, pakowane po 2, 15, 104025, 50 


i 100 sztuk. 
najlepszych marek 


CYGARA HAWANSKIE >: 
CYGARA KRAJOWE Pzp 


nych fabryk rosyjskich. 


PAPIEROSY, TYTUNIE as sie 


GILZY z. najlepszej francuskiej bibułki własnej firmy 
— POLECA — 


Warszawska firma „J. ROSENBLUM“ 


(Właściciele Feliks Kucharzewski i Adam Popławski) 


GRES" Lii, lbry-tynk N 6, PE 


1086—6—4 _ | 


La Habanera 


Belgijskiego Antwerpskiego Towa- 
rzystwa w Petersburgu | 


W niedzielę i święta skład od 12 w południe zamknięty. 


Zbiór ziół 
Prach fifa SN< iecego 


Do nabycia w aptekach i składach aptecznych. 


Herbata Prachińskiego składa się z ziół górskich aromatycznych 
w odpowiednim doborze, a używanie jej oddziaływa nadżwyczaj dodatnio 
na zdrowie, eo przez lekarzów zostało najzupełniej uznane. 
Sprzedaż zbioru ziół Prachińskiego dozwolona» za decyzyą głównej 
Rady Lekarskiej w Petersburgu, z dnia 30 kwietnia 1902 r. za M 278. 
1181—19—4 


EM BEE. ECENW Gb GW. 


W niedzielę, dnią 21 września 


Í Koncer w sali, wykonany przez 


p- Dietricha. 


Ranny o godz. 6, wejście 15 i 5 kop. Popołudniowy o godz. 4, wejście 
25 i 10 kop. 


Szkoła kroju 
SUKIEN | OKRYĆ DAMSKICH 


oraz bielizny damskiej i męzkiej 


M. ZIELIŃSKIEJ 


w Łodzi, ulica Spacerowa Ne 3l. 


Przyjmuje zapisy uczenie codziennie ol 9 rano do li od 3 do 6 
po południu. Przy szkole pracownia, 1147-12-2 


Wykończenie robót szybkie i eleganckie. 


Znana powszeelimie z taniości na Górnym Rynku piekarnia, obecnie 
pod firmą 


„W. Władymirskiego' 


rozpoczęła znowu po kilkotygodniowej przerwie, swoją fabrykacyęi sprze- 
Do skle- 
pów i innym postronnym odbiorcom odstawia firma: chleb światły funt 
8'/, kop. chleb wiejski funt po 23/, kop. Chleb jest smaczny, czysty 
i starannie pieczony. 1671—10—8 


JiosBo1eao IleAsypov, I. 
W tłoczni „Rozwoju“, Piotrkowska X 111. 


20 września 1902 r. M 216 


EESE EGS E E R a R > 
IV klasowa prywatna pensya żeńska W 
T 
4 
W l 


M As TWAWOWEJ 


zawiadamia, że lekcye rozpoczęty się 20 sierpnia. 
Kurs gimnazyalny. Nowe uczenice przyjmuje się codziennie 
od godz. 9-ej do 7 w. Pensya przeniesiona do nowego obszer- 
i nego lokalu przy ulicy Widzewskiej Aż GI. 1117-d-8 


N.iwaNowA. M 
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Specyalna fabryka materyałów izolacyjnych 


J. Orłowskiego I inż. Wł, Maleza 


w Łodzi, Wólczańska [9 


poleca izolacye korkowe w formie desek (płyt), łupin 
i innych fasonów dla izolacyi od ei. pła, zimna wilgoci i prze- 
nikanią odgłosów w budynkach, a także dla izolacyi przewcdów pa- 
rowych, wodnych, kotłów, przyrządów itp. od utraty cieplika i wilgo- 
ci. Izolacye asfaltowo-korkowe absolutnie nie prze- 
makalne dla izciacyi lodowni, piwnie, składów, rur amoniakalnych, 
szachtowych itp. Cegiełki gudrono-korkowe do wykładania 
stajen, wjazdów, ulic, chodników ete, Nasady na złączenia ru- 
rowe. Azbestowo-krzemionkowa masa Feniks” dla 
przewodów parowych przy najwyższych temperaturach, absolutnie nie 
palna i znakomicie izolująca. Krzemionka do wypełniania śsian 
kasowych. Korek mielony rozmaitej grubości zisrna do cełów bu- 
dowlanych, fabryk chemicznych i do opakowania, Podłogi jednoli- 
te ,,Sanitas” cie,łe, suche i n'e przepuszezejące odgłosu. Ognio- 
trwałe fasony dla zabezpieczenia od ognia słupów i belek žela- 
znych. Wykonywa: wszelkie roboty izolacyjne, asfaltowe i krycia da- 

chów. Plany, kosztorysy i cenniki na żądanie. 1046 6.5 


| IKto tanio i dobrze chee kupić! 
| Wózki: dziecinne, sportowe, ko- 
| szykowe, dla lalek. Dziecinne kołyski, 
| łóżeczka. Duże łóżka angielskie. Sto- 
| liki do kwiatów. Ogrodowe krzesła, 
| stoły. Umywalki, Ławki szkolne, Opar- 
| kanienia cmentarne, Kassy ogniotrwałe 
| uczynić to może 
W fabryce mebli żelaznych i wózków 
dziecinnych 


Józefa Weikerta 
ul. św. Andrzeja 26, 
Sklep ul. Piotrkowska 95. 


405—d—36 


PRNNNNZNNDZZZNZNZNNYZNENNNNNYY 


Szkoła Rzemiosł dla kobiet 


ZOFII KNOROZOWSKIEJ 


ul. Piotrkowska Mo 14 m. 6. 


Tamże są udzielane następujące przedmioty: Krój i szycie sukien, goraetów 
i bielizny, stroje, hafty, krawaty, introligatorstwo, kwiaty sztuczne, hellomi- 
niatury, wypalanie na drzewie i szórze, malowanie na porcelanie, atłasie, szkle 
itd. Kurs malowania metalieznemi farbami; na aksamicie, atłasie i sukniach. 
Za całą naukę 10 lekcyj opłata 5 rb. Szkoła wydaje dyplomy. 


TATYIIIISJĄSTISJTIYTITT TIA 


L E ZR B=" o o D ZD DO = TĄ e I 
Administracya 


Mleczarni Ziemiańskiej 


Dzielna Ne 30. ri 
Filie: Piotrkowska 84 i Średnia Nż 30, 
poleca Sz. Publiczności znane ze swej dobroci maslo śmietaakowe, świeżo 
solone i kuchenne, krem, śmietankę słodką, śmietanę kwaśaą, mleko dwa 
razy dziennie świeże, sery w wyborowych gatunkach, oraz mleko we fla- 
kouach, które rozsyła się codziennie dwa razy do domów bez względu na 
ilość. 998—50—1! 
| HR l -- M MBR TR R HH 2 R 
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Jloąae, 7 Cearaópa 1902 r. 
Redaktor i Wydawca W. Czajewski, 


